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w ykraczający poza czysto teoretyczną spekulację. W reszcie B. W e i t e  raz 
jeszcze pow raca do podejm ow anych już wcześniej prób  odnow ienia tra d y 
cyjnych pojęć chrystologii, usiłu jąc przetłum aczyć statyczny, „istotow y” język 
Soborów Nicejskiego i Chałcedońskiego na dynam iczne pojęcia filozofii 
egzystencjalnej.

O m aw iana pozycja daje in te resu jący  w gląd w  ak tu a ln ą  dzisiaj tem a
tykę  chrystologiczną i może stanow ić cenną pomoc dla w ykładow ców  w  se
m inariach. K siążka n ie przynosi gotowych rozw iązań, lecz stanow i raczej 
w yraz  istn iejących  tendencji, jak  rów nież kry tyczną ich  ocenę. Pobudza do 
m yślenia i w  sum ie pogłębia dostęp do ta jem nicy  Jezusa C hrystusa — ta 
jem nicy w iary, w  której zaw iera się cały sens ludzkiego życia.

ks. Jacek B olew ski SJ, W arszawa
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J. MIGUEZ BONINO:
1. R evolutionary Theology Comes of Age, London 1975, s. 179;
2. Christians and M arxists. The M utual Challenge to  R evolution , London- 

-Sydney-A uckland-Toronto 1976, s. 154.

A utor jest dziekanem  Podyplomowego S tudium  Wyższego In s ty tu tu  
Ewangelicznego przy W ydziale Teologicznym w  Buenos A ires. In te resu je  się 
szczególnie zagadnieniem  stosunku chrześcijan  do m arksistów  w  płaszczyźnie 
ta k  prak tycznej, jak  i teoretycznej.

P ierw sza książka po entuzjastycznym  ukazaniu  fa k tu  zaangażow ania się 
chrześcijan  A m eryki Łacińskiej (katolików  i p ro testan tów , duchow nych 
i św ieckich) w  w alkę o ekonom iczne, społeczne i polityczne wyzwolenie 
w arstw  uciśnionych, szeroko om aw ia ściśle zw iązaną z tym  fak tem , nową 
teologię, tzw. teologię w yzw olenia (rewolucji), k tó rej głów nym i p rzedsta
w icielam i w  Am eryce Ł acińskiej są: R ubem  A l v e s ,  G ustavo G u t i é r -  
r  e z, Hugo A s s m  a n, Ju a n  S e g u n d o, H elder С â m  a r  a  i Camilo 
T o r r e s .

A utor usiłu je wykazać, że dzisiaj teologia po trzebuje now ych narzędzi 
analizy  i do tego doskonale n ad a je  się m etoda m arksistow ska. M etoda ta 
bowiem , w brew  pozorom, nie ty lko  nie sprzeciw ia się chrześcijańskiem u 
m yśleniu, ale wręcz je  pogłębia i konkretyzuje. M arksistow ska koncepcja 
p rak ty k i jako k ry teriu m  praw dy, m arksistow ska teoria  w alk i k las i d y k ta
tu ry  p ro le ta ria tu  czy m arksistow ska koncepcja h istorii — zdaniem  au to ra  — 
w ykazują dużą zbieżność z b ib lijną  koncepcją praw dy, miłości i  rea lizow a
n ia  się K rólestw a Bożego. Teologia wyzwolenia posługując się tą  m etodą 
elim inuje w  zakresie praw dy, miłości i K rólestw a Bożego charak terystyczny  
dla teologii tradycy jnej dualizm , będący odzw ierciedleniem  feudalnego i bu r- 
żuazyjnego m yślenia. Zdaniem  au to ra , tak  pojęta teologia w yzwolenia nie 
ty lko  służy zaangażow aniu się chrześcijan  w  budow ę nowego, lepszego św ia
ta , ale także może położyć k res współczesnem u sekularyzm ow i oraz ściśle 
z nim  związanej teologii „śm ierci Boga”.

D ruga książka pośw ięcona jest głównie sam ej w spółpracy chrześcijan 
i m arksistów  w  realizacji rew olucji społecznej. A utor n ie  ogranicza się jed 
nak  do zrelacjonow ania w spółpracy, jak a  w  A m eryce Łacińskiej je s t już 
fak tem , ale w  oparciu na tam tejszych  doświadczeniach s ta ra  się sform ułow ać 
k ilka  wniosków n a tu ry  ogólniejszej. Oto one:

1) Po upadku  chrześcijańskiej p artii dem okratycznej i nieskuteczności 
liberalnego reform izm u chrześcijanom  pragnącym  uczynić sw oją miłość sku
teczną w  likw idacji nędzy i w yzysku pozostaje tylko jedna droga — jest nią 
zaangażow anie się w  socjalizm.

2) Zaangażowanie się w  socjalizm  jest zaangażow aniem  się w  w alkę 
z w szystkim , co uspraw iedliw ia istn ie jącą  niespraw iedliw ość; naw et z religią,



na ile ona usiłu je  sankcjonow ać czy m istyfikow ać n iespraw iedliw y status 
quo, in te rp re tu jąc  w  sposób nieb ib lijny  idee: pojednania, pokoju, porządku 
miłości, pokory czy nagrody wiecznej.

3) Zaangażow anie się w socjalizm jest też zaangażow aniem się w zwalj
czanie wszelkiego rodza ju  idealizm ów, k tóre zn iekształcają nie ty lko widzer- 
nie rzeczywistości społecznej, ale i w idzenie rzeczywistości Boga, ujmują*; 
Go niezależnie od Jego działania i niezależnie od ludzkiej odpowiedzi na tp 
działanie, pozbaw iając Go w  ten  sposób Jego identyczności, czyniąc Gę 
Bogiem nieuchw ytnym , abstrakcyjnym .

K siążki należy pow itać z uznaniem  jako doniosłą próbę konfron tacji oraz 
szukania w spólnej płaszczyzny m yślenia i działania dla dwóch ta k  znacznych 
o rien tacji we współczesnym  świecie, jak im i są chrześcijaństw o i m arksizm . 
Dzięki konfron tacji z m arksizm em  chrześcijaństw o może rzeczywiście odna
leźć swoje zaniedbane te reny  m yślenia i działania , a m arksizm  może do
strzec zapotrzebow anie na specyficznie chrześcijańskie w artości. Rzetelna 
jednak  ocena te j konfron tacji każe widzieć także pew ne niebezpieczeństw a, 
w iążące się z bezkrytycznym  akceptow aniem  m arksistow skiego m yślenia 
i działania. Oto one:

1) niebezpieczeństwo „ideologizacji” w iary , czyli niebezpieczeństwo gło
szenia praw dy m arksistow skiej, zam iast p raw dy chrześcijańskiej — sprow a
dzenie praw dy jedynie do jej w ym iaru  horyzontalnego.

I tak  m arksistow skie pojęcie alienacji uw zględnia jedynie jego w ym iar 
horyzontalny, upa tru jąc  przezwyciężenie ludzkiej alienacji w  spełnieniu 
pew nych ludzkich w arunków , a naw et ty lko  w  zniesieniu w łasności p ry 
w atnej. W iara chrześcijańska nie może być zredukow ana do roli narzędzia. 
Także nie do przy jęcia dla chrześcijanina jest m arksistow skie absolutyzo
w anie i sakralizow anie historii. H istoria z p unk tu  w idzenia chrześcijańskiego 
nie jest trybunałem  i ostateczną w yrocznią oraz k ry te riu m  dobra i zła. Nie 
można mówić, że wszystko, co jest z n ią  zgodne, jest dobre, a co jest je j 
przeciw ne, jest złe. H istoria jest też h isto rią grzechu, a Bóg jest nie tylko 
w  niej im m anentny, ale jest też wobec niej transcenden tny , jest je j P anem  
i Sędzią. Także trudno  się zgodzić, aby w alka klas była nieodłączną cechą 
ludzkiej egzystencji i aby przem oc była jedynie skutecznym  środkiem  zli
kw idow ania istn iejącej, n iespraw iedliw ej przemocy. Rzeczywistość pokazuje 
raczej, że konflik ty  między ludźm i nie sprow adzają się tylko do konfliktów  
m iędzyklasowych. Z redukow anie więc chrześcijańskiej miłości do w alki k la 
sowej stanow iłoby niedopuszczalne spłycenie i zacieśnienie w ym agań p ły 
nących z w iary  — niedopuszczalną „ideologizację” w iary . E tyka m arksistow 
ska, jakkolw iek w ykazuje duże podobieństwo nie ty lko do pragm atyzm u, 
u ty litarianizm u, etycznego relatyw izm u, ale i do etyki chrześcijańskiej, to 
jednak  do żadnej z nich sprowadzić się nie da. I tym  w iększym  absurdem  
byłoby sprow adzanie etyki chrześcijańskiej do etyki m arksistow skiej. Daje 
tem u m. in. bardzo silny w yraz François R e f o u l é  w  książce M arx et
S. Paul. L ibérer l'hom m e, P aris 1974.

2) niebezpieczeństw o „ateizacji” w iary , polegające na zw alczaniu sam ej
relig ii i Boga pod pozorem  w alk i ze spaczoną relig ią  oraz ze zniekształconą 
ideą Boga.

M arksizm  bow iem  jest nie tylko k ry tyką  religijności w ynaturzonej, ale 
i sam ej religii. M arksistow ski m ateria lizm  jest n ie  ty lko przeciw ieństw em  
idealizm u, ale i sp iritualizm u, jest absolutnym  m onizm em  sprow adzającym  
wszystko do m aterii i jako tak i jest nie do pogodzenia z chrześcijaństw em . 
Jako  absolutny sekularyzm  i ateizm  odrzuca on w szelkie relig ijne uzasadnie
n ia ludzkiego etosu, głosząc absolutną autonom ię człowieka. Jakkolw iek n ie 
którzy m arksiści tw ierdzą, że ateizm  nie jest fundam entalną  tezą m arksizm u, 
to  jednak  tak i pogląd daleko odbiega od rzeczyw istej trad y c ji m arskistow - 
skiej.

M ając na uw adze te  niebezpieczeństw a chrześcijanin  nie pow inien jednak
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■ezygnować z poszukiw ania dialogu i w spółpracy z m arksistam i, w  tym  
wszystkim, co może służyć w spólnem u dobru.

C hrześcijanin daje przede w szystkim  swoje św iadectw o o Bogu żywym, 
o autentycznej religii, k tó ra  jest religią czynu, rozciągającego się i obejm u- 
;ącego w szystkich ludzi. Chrześcijaństw o głosi ideę Pośrednika, k tó ry  bę
dąc człowiekiem, jest nie ty lko człowiekiem, k tó ry  w ykorzystu jąc wszelkie 
ludzkie środki, posługuje się przede w szystkim  środkam i, k tóre nie są z tego 
św iata.

Jeżeli spojrzy się k ry tycznie n a  dialog i w spółpracę m iędzy chrześcijana
m i i  m arksistam i, to  rzeczywiście może ona doprowadzić do tego, czego się 
spodziew a au tor, a m ianow icie, że chrześcijanie na nowo posiądą sw oje re 
w olucyjne dziedzictwo, a m arksiści przekonają się, że ich w idzenie rew olu
cji jest jeszcze nie dość rew olucyjne. Jako  w yraz tego rodzaju  trosk i książki 
В o n  i n  o stanow ią pozycje cenne i zasługują nie ty lko  na przeczytanie.

ks. Rom an F orycki SAC , O łtarzew


